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NIEDŹ­WIEDŹ PRZE­CHO­DZI DO NA­TAR­CIA: ZWIĄ­ZEK SO­WIEC­KI W 1943 ROKU

 

(...)

Niem­cy wy­co­fa­li się spod Kur­ska w zwar­tym szy­ku, ale nikt nie wąt­pił, że po­nie­śli dru­zgo­czą­cą klę­skę, tra­cąc w cią­gu pięć­dzie­się­ciu dni walk pół mi­lio­na za­bi­tych i ran­nych. Trium­fu­ją­cy Sta­lin za­de­mon­stro­wał pew­ność sie­bie, wy­da­jąc nowe roz­ka­zy, któ­re ogra­ni­cza­ły kom­pe­ten­cje Żu­ko­wa i Wa­si­lew­skie­go. Po­nie­waż pięć ko­lej­nych prób oskrzy­dle­nia ar­mii nie­miec­kich pod­ję­tych przez So­wie­tów po zwy­cię­stwie sta­lin­gradz­kim za­koń­czy­ło się nie­po­wo­dze­niem, po­le­cił Ar­mii Czer­wo­nej zre­zy­gno­wać w przy­szło­ści z tego ro­dza­ju tak­ty­ki i sto­so­wać ata­ki fron­tal­ne. Pod ko­niec sierp­nia osiem so­wiec­kich fron­tów pro­wa­dzi­ło rów­no­cze­sne na­tar­cia w kie­run­ku Dnie­pru na ty­siąc­ki­lo­me­tro­wym od­cin­ku walk, się­ga­ją­cym od New­la do Ta­gan­ro­gu. 8 wrze­śnia Hi­tler upo­waż­nił swych do­wód­ców do wy­co­fa­nia się za rze­kę, na któ­rej Ro­sja­nie bu­do­wa­li za­im­pro­wi­zo­wa­ne prze­pra­wy, wy­ko­rzy­stu­jąc wszel­kie do­stęp­ne ma­te­ria­ły. Prze­pro­wa­dzi­li je­den ze swych nie­licz­nych pod­czas tej woj­ny de­san­tów po­wietrz­nych, zrzu­ca­jąc na za­chod­nim brze­gu 4575 spa­do­chro­nia­rzy, z któ­rych tyl­ko po­ło­wa prze­ży­ła tę ope­ra­cję.

Ar­mie so­wiec­kie, oszo­ło­mio­ne prze­ra­ża­ją­cym ob­li­czem woj­ny, par­ły na­przód z taką samą de­spe­ra­cją, z jaką w po­przed­nim roku się wy­co­fy­wa­ły. Mimo to zwy­cię­stwo pod Kur­skiem mia­ło nie­wiel­kie zna­cze­nie dla ta­kich żoł­nie­rzy jak sze­re­go­wiec Iwa­now z 70. Ar­mii, któ­ry pi­sał do miesz­ka­ją­cej w Ir­kuc­ku ro­dzi­ny: „Cze­ka mnie śmierć, tyl­ko śmierć. Śmierć jest tu wszech­obec­na. Nie zo­ba­czę was ni­g­dy wię­cej, bo moje mło­de ży­cie prze­tnie strasz­na, bez­względ­na i bez­li­to­sna śmierć. Gdzie znaj­dę siłę i od­wa­gę, żeby to wszyst­ko prze­żyć? Je­ste­śmy wszy­scy po­twor­nie brud­ni, mamy dłu­gie wło­sy i bro­dy, cho­dzi­my w łach­ma­nach. Że­gnaj­cie na za­wsze”. W rów­nie fa­tal­nym sta­nie był sze­re­go­wiec Sa­mo­chwa­łow: „Papo i mamo, nie za­zna­łem ta­kie­go stra­chu w cią­gu osiem­na­stu lat ży­cia. Mamo, pro­szę cię, módl się do Boga, że­bym prze­żył. Mamo, czy­ta­łem two­ją mo­dli­twę [...]. Mu­szę szcze­rze przy­znać, że w domu nie wie­rzy­łem w Boga, ale te­raz my­ślę o Nim czter­dzie­ści razy na dzień. Pi­sząc te sło­wa, nie wiem, gdzie scho­wać gło­wę. Papo i mamo, że­gnaj­cie, nie zo­ba­czę was ni­g­dy wię­cej, że­gnaj­cie, że­gnaj­cie, że­gnaj­cie!”.

Pa­weł Ko­wa­len­ko za­pi­sał 9 paź­dzier­ni­ka: „Je­cha­li­śmy przez ob­szar, na któ­rym zo­stał schwy­ta­ny w pu­łap­kę 15. Pułk. Wszę­dzie cia­ła i roz­bi­te po­jaz­dy. Zwło­ki mają wy­dłu­ba­ne oczy [...]. Czy ci Niem­cy są isto­ta­mi ludz­ki­mi? Nie po­tra­fię po­go­dzić się z ta­ki­mi rze­cza­mi. Lu­dzie przy­cho­dzą – i od­cho­dzą. Zgi­nął po­rucz­nik Pucz­kow. Bar­dzo mi go żal. Ubie­głej nocy je­den z ka­wa­le­rzy­stów wje­chał na minę. Jeź­dziec i koń zo­sta­li ro­ze­rwa­ni na strzę­py. Kie­dy za­pa­dła noc, sie­dzia­łem, drżąc przy ogni­sku, a moje zęby szczę­ka­ły z zim­na i wil­go­ci”.

Na­stęp­ne­go dnia jego od­dział do­tarł do bia­ło­ru­skiej osa­dy Ja­na­wi­czy. „Co z niej zo­sta­ło? Tyl­ko ru­iny, po­pio­ły i nad­pa­lo­ne reszt­ki. Je­dy­ny­mi ży­wy­mi isto­ta­mi są dwa koty, któ­re mają przy­pa­lo­ne fu­tro. Po­gła­ska­łem jed­ne­go z nich i da­łem mu kar­to­fla, a on za­czął do mnie mru­czeć [...]. Wszę­dzie wi­dzi­my mnó­stwo nie­ze­bra­nych z pola ziem­nia­ków, bu­ra­ków i ka­pu­sty. Niem­cy, za­nim wy­gna­li miesz­kań­ców, ka­za­li im za­ko­pać swo­je do­bra. Te­raz te ża­ło­sne re­lik­ty do­mo­we­go szczę­ścia leżą roz­rzu­co­ne w ogro­dach. Niem­cy za­bra­li wszyst­ko, co mo­gło im być przy­dat­ne. Oca­lał tyl­ko je­den z trzy­stu do­mów, resz­tę po­chło­nę­ły pło­mie­nie. Ja­kaś sta­ra ko­bie­ta sie­dzi nie­ru­cho­mo, po­grą­żo­na w roz­pa­czy. Jej mar­twe oczy spo­glą­da­ją w prze­strzeń. Nie zo­sta­ło jej nic, a lo­do­wa­ta zima już nad­cho­dzi”.

Tego ro­dza­ju sce­ny po­wta­rza­ły się nie­mal co­dzien­nie pod­czas po­cho­du Ar­mii Czer­wo­nej na za­chód. „By­łem wstrzą­śnię­ty za­cię­to­ścią bi­tew jed­no­stek pan­cer­nych – mó­wił Iwan Miel­ni­kow. – Co czu­li pod ogniem ci za­mknię­ci w sta­lo­wych pu­dłach lu­dzie? Wi­dzia­łem kie­dyś w jed­nym miej­scu dzie­sięć czy je­de­na­ście wy­pa­lo­nych czoł­gów T-34. Upior­ny wi­dok. Nie­mal wszyst­kie le­żą­ce w po­bli­żu cia­ła były nad­pa­lo­ne, a ci, któ­rzy zo­sta­li w swych po­jaz­dach, za­mie­ni­li się w ka­wał­ki wę­gla drzew­ne­go”. Pew­nej nocy sze­ścio­oso­bo­wa gru­pa zwia­dow­cza jego jed­nost­ki zo­sta­ła oświe­tlo­na na od­kry­tym te­re­nie przez nie­miec­kie ra­kie­ty, czte­rej żoł­nie­rze zgi­nę­li, a na­stęp­ne­go dnia Niem­cy za­ba­wia­li się strze­la­niem do ich ciał. „Pod wie­czór wy­glą­da­li prze­ra­ża­ją­co – bez­kształt­ne cia­ła, po­roz­ry­wa­ne przez kule twa­rze, od­cię­te ręce”.

Do­wód­cy ka­za­li jed­nost­kom po­su­wać się tak szyb­ko i po­ko­ny­wać tak wiel­kie od­le­gło­ści, że ko­nie ta­bo­ro­we były zbyt zmę­czo­ne, by jeść sia­no. Mar­twe zwie­rzę­ta le­ża­ły na po­bo­czach dróg mię­dzy rzę­da­mi po­spiesz­nie wy­ko­pa­nych nie­miec­kich gro­bów, cza­szek, roz­kła­da­ją­cych się ciał, po­rzu­co­nych sań, wy­pa­lo­nych po­jaz­dów. „Ma­sze­ru­je­my śla­dem woj­ny – pi­sał Ko­wa­len­ko. – Cha­os ma ma­je­sta­tycz­ny wy­miar. Oglą­dam tę pa­no­ra­mę znisz­cze­nia i śmier­ci, czu­jąc w du­szy ból i bez­sil­ność”.

Kie­dy w ostat­nich mie­sią­cach 1943 roku śnieg po­now­nie za­sy­pał pola bi­tew, So­wie­ci mie­li w swych rę­kach duży przy­czó­łek mo­sto­wy za Dnie­prem, w oko­li­cy Ki­jo­wa, i dru­gi w Czer­ka­sach. Niem­cy stra­ci­li Smo­leńsk 25 wrze­śnia i za­cho­wa­li tyl­ko od­izo­lo­wa­ny skra­wek Kry­mu. 6 li­sto­pa­da Ro­sja­nie za­ję­li Ki­jów. Wa­si­lij Gros­sman, któ­ry prze­by­wał tego dnia w po­bli­żu zruj­no­wa­ne­go mia­sta, opi­sał swe spo­tka­nie z od­dzia­łem pie­cho­ty: „W punk­cie do­wo­dze­nia zja­wia się za­stęp­ca do­wód­cy ba­ta­lio­nu, po­rucz­nik Sur­kow. Nie spał przez sześć nocy. Ma na twa­rzy moc­ny za­rost. Nie wi­dać po nim zmę­cze­nia, bo na­dal żyje w sta­nie go­rącz­ko­we­go pod­nie­ce­nia, któ­re to­wa­rzy­szy wal­ce. Być może za pół go­dzi­ny za­pad­nie w sen z wor­kiem żoł­nier­skim pod gło­wą i nie bę­dzie moż­na go obu­dzić. Ale te­raz jego oczy błysz­czą, a głos jest sta­now­czy i dziar­ski. Tego czło­wie­ka, któ­ry przed woj­ną był na­uczy­cie­lem hi­sto­rii, chy­ba na­dal roz­grze­wa żar bi­twy nad Dnie­prem. Opo­wia­da mi o nie­miec­kich kontr­ata­kach, o na­szych na­tar­ciach, o goń­cu, któ­re­go mu­siał trzy­krot­nie wy­cią­gać z oko­pu, a któ­ry po­cho­dzi z tych sa­mych oko­lic co on, i był kie­dyś jego uczniem – Sur­kow uczył go hi­sto­rii. Te­raz obaj uczest­ni­czą w wy­da­rze­niach, o któ­rych na­uczy­cie­le hi­sto­rii będą opo­wia­dać swo­im uczniom jesz­cze za sto lat”.

Ro­sja­nie od­zy­ska­li już prze­szło po­ło­wę ob­sza­ru ZSRS za­ję­te­go przez Hi­tle­ra w 1941 roku. Pod ko­niec 1943 roku Zwią­zek So­wiec­ki po­niósł już 77 pro­cent ogól­nych strat w ca­łej woj­nie, czy­li w su­mie na­li­czo­no oko­ło 20 mi­lio­nów za­bi­tych. „Front nie­przy­ja­cie­la zo­stał prze­ła­ma­ny! – pi­sał z trium­fem Ko­wa­len­ko 20 wrze­śnia. – Idzie­my do przo­du. Po­ru­sza­my się po­wo­li, z roz­my­słem ob­ser­wu­jąc te­ren. Wszę­dzie są pu­łap­ki i pola mi­no­we. W cią­gu dnia po­su­nę­li­śmy się o 14 ki­lo­me­trów. O 14.10 do­szło do «drob­ne­go nie­po­ro­zu­mie­nia». Gru­pa na­szych sa­mo­lo­tów stra­ci­ła orien­ta­cję i za­ata­ko­wa­ła wła­sną ko­lum­nę mar­szo­wą. Z roz­pa­czą pa­trzy­li­śmy, jak strze­la­ją do swo­ich lu­dzi. Byli za­bi­ci i ran­ni. To okrop­ne”. 

A 3 paź­dzier­ni­ka do­dał: „Na­sza or­ga­ni­za­cja, za­rów­no pod­czas mar­szu, jak i pod­czas ak­cji, po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia. Szwan­ku­je zwłasz­cza ko­or­dy­na­cja dzia­łań na li­nii pie­cho­ta–ar­ty­le­ria; ob­słu­ga dział strze­la w spo­sób przy­pad­ko­wy. [Po­nie­śli­śmy] ko­lo­sal­ne stra­ty. W każ­dym z ba­ta­lio­nów na­sze­go puł­ku zo­sta­ło tyl­ko sześć­dzie­się­ciu lu­dzi. Kim mamy ata­ko­wać? Niem­cy sta­wia­ją za­cię­ty opór. Żoł­nie­rze Wła­so­wa wal­czą z nimi ra­mię w ra­mię. Su­kin­sy­ny. Dwaj z nich tra­fi­li do nie­wo­li – to smar­ka­cze, uro­dze­ni w 1925. Nie po­win­ni­śmy się z nimi cac­kać, tyl­ko ich roz­strze­lać”. Trzy dni póź­niej za­pi­sał: „Po­now­nie na­cie­ra­my, ale z nie­wiel­kim po­wo­dze­niem – czy­ni­my tyl­ko nie­znacz­ne po­stę­py na nie­któ­rych od­cin­kach fron­tu. Na­sza pie­cho­ta jest nie­zbyt licz­na i roz­pacz­li­wie bra­ku­je nam amu­ni­cji. Niem­cy palą wszyst­kie wio­ski. Na­sze od­dzia­ły zwia­dow­cze, ope­ru­ją­ce na ich ty­łach, wy­pro­wa­dzi­ły wie­lu cy­wi­lów z lasu, w któ­rym się ukry­wa­li. Mam wra­że­nie, że utknę­li­śmy na ba­gnach. Czy kie­dy­kol­wiek z nich wy­brnie­my? Deszcz, bło­to”.



[image: 192676.jpg]


W ta­kim sa­mym po­ło­że­niu była jed­nost­ka ka­pi­ta­na Ni­ko­ła­ja Bie­ło­wa. „Fa­tal­na po­go­da i okrop­ne bło­to. Cze­ka nas zima wśród la­sów i ba­gien. Dziś wy­ru­szy­li­śmy o dzie­sią­tej rano i po­su­nę­li­śmy się w cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin o ja­kieś 6 ki­lo­me­trów. Bra­ku­je nam amu­ni­cji. Ra­cje żyw­no­ścio­we są ską­pe, bo za­opa­trze­nie nie na­dą­ża. Wie­lu żoł­nie­rzy nie ma bu­tów”.

Tyl­ko nie­licz­ni czer­wo­no­ar­mi­ści do­strze­ga­li po­wo­dy do ra­do­ści, bo więk­szość z nich wie­dzia­ła, jak da­le­ka jest jesz­cze dro­ga do Ber­li­na. Pe­wien nie­mło­dy ofi­cer o na­zwi­sku Igna­tow skar­żył się w li­ście do żony na fa­tal­ną or­ga­ni­za­cję ar­mii: „Żoł­nie­rze, z któ­ry­mi wal­czy­łem w la­tach 1917–1918, byli o wie­le bar­dziej zdy­scy­pli­no­wa­ni. Po­sił­ki, któ­re otrzy­mu­je­my, w ogó­le nie są wy­szko­lo­ne. Jako we­te­ran daw­nej ar­mii wiem, jaki po­wi­nien być ro­syj­ski żoł­nierz, ale kie­dy usi­łu­ję to wy­tłu­ma­czyć tym lu­dziom, ję­czą i skar­żą się, że je­stem zbyt su­ro­wy. Wy­sła­no nas na pole bi­twy bez ło­pa­tek sa­per­skich, choć obie­ca­no nam je do­star­czyć. Mamy dość obiet­nic, w któ­re już nie wie­rzy­my”. Pod­ofi­cer jed­nost­ki, w któ­rej słu­żył Wła­di­mir Pier­sza­nin, zo­stał wy­sła­ny po od­zna­ki iden­ty­fi­ka­cyj­ne ośmiu ko­le­gów, któ­rzy zgi­nę­li, kie­dy po­rucz­nik do­wo­dzą­cy pod­od­dzia­łem po­my­lił dro­gę i wpro­wa­dził ich pod ogień nie­miec­kie­go ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. „Ty gno­ju! – po­wie­dział po po­wro­cie do wspo­mnia­ne­go po­rucz­ni­ka, nie zwra­ca­jąc się do nie­go bez­po­śred­nio, ale splu­wa­jąc w jego stro­nę. – Ośmiu lu­dzi stra­ci­ło ży­cie przez pie­przo­ne­go nie­udacz­ni­ka!”

Ale los Niem­ców przed­sta­wiał się o wie­le go­rzej. „Dziś rano siły bo­jo­we 39. Dy­wi­zji Pie­cho­ty były ogra­ni­czo­ne do sze­ściu ofi­ce­rów i oko­ło trzy­stu żoł­nie­rzy – pi­sał je­den z do­wód­ców 2 wrze­śnia w mel­dun­ku do­ty­czą­cym mo­ra­le jego pod­wład­nych. – Nie­za­leż­nie od kur­czą­cych się sił bar­dzo nie­po­ko­ją­cy jest stan wy­czer­pa­nia żoł­nie­rzy [...]. Wpa­dli w taką apa­tię, że po­żą­da­nych re­zul­ta­tów nie przy­no­szą na­wet naj­bar­dziej dra­koń­skie środ­ki; oży­wia­ją ich tyl­ko do­bry przy­kład ofi­ce­rów i «życz­li­wa per­swa­zja»”. Pod­czas uciecz­ki na dru­gą stro­nę Dnie­pru moż­na było zo­ba­czyć wie­le kosz­mar­nych scen, gdyż do­szło tam do bez­pre­ce­den­so­we­go w dzie­jach We­hr­mach­tu za­ła­ma­nia dys­cy­pli­ny. „Ogar­nię­ci pa­ni­ką lu­dzie po­rzu­ca­li wszyst­ko na brze­gu i wska­ki­wa­li do wody, by pod­jąć pró­bę prze­pły­nię­cia na dru­gą stro­nę – pi­sał je­den z żoł­nie­rzy. – Nad sza­rą wodą uno­sił się krzyk ty­się­cy gło­sów, się­ga­ją­cy aż na prze­ciw­le­gły brzeg [...]. Ofi­ce­ro­wie, któ­rzy zdo­ła­li za­cho­wać choć odro­bi­nę sa­mo­kon­tro­li, wy­da­wa­li roz­ka­zy garst­kom mniej lub bar­dziej przy­tom­nych żoł­nie­rzy i przy­po­mi­na­li pa­stu­chów, usi­łu­ją­cych za­pa­no­wać nad osza­la­łym sta­dem owiec [...]. Sły­sze­li­śmy huk wy­strza­łów i wy­bu­chy, któ­rym to­wa­rzy­szy­ły mro­żą­ce krew w ży­łach wrza­ski”. Żoł­nie­rze prze­by­li w koń­cu rze­kę na za­im­pro­wi­zo­wa­nych tra­twach.

Ar­mia nie­miec­ka po­now­nie się prze­gru­po­wa­ła i była go­to­wa bro­nić zaj­mo­wa­nych po­zy­cji z nie­wzru­szo­ną de­ter­mi­na­cją. Mia­ła przed sobą jesz­cze wie­le bi­tew. Ofi­cer wojsk pan­cer­nych Tas­si­lo von Bo­gen­hardt snuł roz­wa­ża­nia na te­mat pa­ra­dok­sal­nej sy­tu­acji, w któ­rej nie­mal wszy­scy jego lu­dzie byli go­to­wi na śmierć, ale ich mo­ra­le mimo to było na­dal wy­so­kie. „Każ­dy nie­miec­ki żoł­nierz od­czu­wał wyż­szość w sto­sun­ku do każ­de­go Ro­sja­ni­na, choć mie­li oni ogrom­ną prze­wa­gę li­czeb­ną. Po­wol­ny, do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ny od­wrót nie wpra­wiał nas w przy­gnę­bie­nie. Mie­li­śmy wra­że­nie, że sta­nę­li­śmy na wy­so­ko­ści za­da­nia”. Wkrót­ce zo­stał cięż­ko ran­ny i wzię­ty do nie­wo­li, a póź­niej prze­żył trzy lata w so­wiec­kim wię­zie­niu. 

Na wschod­nim fron­cie 1943 rok przy­niósł na­jeźdź­com nie­od­wra­cal­ną ka­ta­stro­fę, a ar­miom Sta­li­na pew­ność ry­chłe­go zwy­cię­stwa.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[13] Ope­ra­cje Ar­mii Czer­wo­nej na Ukra­inie, gru­dzień 1943–kwie­cień 1944
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